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  – Czego potrzeba, by spełnić swe marzenia? Pieniędzy? Szczęścia?

  – Odwagi, moja kochana. Przede wszystkim odwagi.


  
    Słówko od autorki, czyli coś jakby ostrzeżenie – albo zachęta


    Dlaczego właśnie Ty powinnaś przeczytać tę książkę/nie powinnaś czytać tej książki?


    Otóż parę lat temu, gdy ukazało się pierwsze wydanie Sekretnika, napisał do mnie Czytelnik (tak, tak, faceci nie tylko czytają moje powieści, ale iczasami do mnie piszą). Takiego mniej więcej maila przysłał: „Droga pani Kasiu, moja siostra jest wielką fanką Pani powieści idzięki niej ja też zacząłem je czytać. Ostatnio wpadł mi wręce Sekretnik imam problem: chcę rzucić palenie, anie wiem, jaki dekret ułożyć. Będę wdzięczny za pomoc”.


    Taki miły mail, ito od Czytelnika– myślę sobie. Trzeba pomóc!


    I specjalnie dla Tomka (imię jak najbardziej autentyczne– pozwolił się na siebie powoływać wrazie czego) ułożyłam krótki, ale treściwy dekret: jestem szczęśliwym abstynentem.


    Tomek ów dekret zSekretnikiem wręku przepracował– jak, otym się dowiesz wtrakcie lektury– iwyznaczył datę, od kiedy to jest owym szczęśliwym abstynentem. Pamiętam jak dzisiaj: dwudziesty szósty listopada to był.


    Tydzień później mój Czytelnik pisze do mnie: „Kasia (już byliśmy na »ty«)… Twój poradnik zadziałał… Ito jak! Otóż dwudziestego szóstego rano wyszedłem na balkon, żeby się sztachnąć ostatni raz przed Wielkim Rzucaniem Palenia, i… płuco mi się zapadło. Ledwo dopełzłem do telefonu, żeby wezwać pogotowie. Właśnie– po tygodniu– wyszedłem ze szpitala ijuż nigdy wżyciu nie wezmę do ust papierocha”.


    Czytając to, oniemiałam. Pierwsza myśl: okurde, ależ moc ma nasz umysł! Druga: oja cię, ale siłę ma słowo pisane!


    Tomek dotrzymał słowa, czy raczej słowa dotrzymał jego mózg: od tamtego dnia na balkonie ipożegnalnego „dymka”, który skończył się na pogotowiu, nie pali. Jakiś czas temu napisał do mnie, że dostał wymarzoną pracę, którą też sobie wyczarował za pomocą Sekretnika.


    Chcę więc Cię na wstępie uprzedzić: ta książka naprawdę działa. Możesz dzięki niej spełnić marzenia. Ale może Ci się także zapaść płuco. To zależy tylko od Ciebie.


    Zaryzykujesz? ;)


    Jeśli tak, to…


    Bajka na dobry początek


    Żyła była raz sobie– ito nie przed wiekami, ale całkiem niedawno, jeszcze wroku 2007– zwykła dziewczyna. Nie za ładna, nie za brzydka. Nie za mądra, nie za głupia. Nie za biedna, nie za bogata. Całkiem zwyczajna. Nazwijmy ją Kapciuszka.


    Mieszkała wmieście stołecznym Warszawą zwanym, wmaleńkiej kawalerce, wktórej lodówka musiała stać wprzedpokoju, bo wkuchni już się nie mieściła.


    Kapciuszka miała synka, który marzył, że kiedyś będą mieszkali wślicznym małym domku pod lasem, ajego mama– bohaterka tej bajki– szczęśliwa iuśmiechnięta, będzie razem znim idwoma psiakami chodziła na długie spacery. Piękne to było marzenie.


    Niestety Kapciuszka nie mogła wyprowadzić się na wieś, do wymarzonego domku, bo po pierwsze, nie miała na ów domek pieniędzy, po drugie, jej praca związana była zmiastem stołecznym Warszawą. Otóż była ona– Kapciuszka– zarządcą nieruchomości, czyli po prostu administratorką paru dużych budynków.


    Nienawidziła tej pracy zcałego serca. Telefonów okażdej porze dnia inocy. Petentów wymagających od niej naprawy cieknącego kranu akurat wniedzielę po południu, gdy wyrwała się ze swoim dzieckiem do zoo. Ciemnego małego biura wsuterenie, wktórym czuła się pogrzebana za życia. Na koniec pracodawców, którzy nie szanowali ani jej, ani tego, co robiła. Mimo że dawała zsiebie wszystko, bo Kapciuszka była perfekcjonistką.


    Od tego wszystkiego nasza bohaterka się rozchorowała. Nie dość więc, że miała okropną pracę, dość podłe mieszkanko iciągłe niedobory finansowe, choć wystawnie bynajmniej nie żyła, to jeszcze była smutna ichora. Jej synek też do najszczęśliwszych nie należał.


    Któregoś dnia Kapciuszce wpadła do ręki Wielka Księga Magii. Tam przeczytała, że ona (ona sama!) może mieć wszystko, oczym marzy. Tylko od niej zależy, czy nadal będzie tkwiła wznienawidzonej pracy ipotykała się wswoim mieszkanku olodówkę, czy powie „dosyć!” izacznie walczyć. Osiebie.


    Kapciuszka, mimo nielekkiego życia, miała coś bezcennego: wiarę inadzieję. Siłę ideterminację. Uwierzyła Księdze.


    Minęły trzy lata. Przez ten czas Kapciuszka niestrudzenie podążała za swą Księgą-Przewodniczką. Została pisarką. Wydała pierwszą książkę, drugą, trzecią, awszystkie ku pokrzepieniu serc takich Kapciuszek jak ona.


    Któregoś wieczoru usiadła przy sosnowym biureczku, stojącym pod oknem wychodzącym na las, wswoim wymarzonym domku, zdrowa iszczęśliwa, po czym otworzyła laptop izaczęła pisać tę książkę, poradnik dla marzycielek. Sekretnik.


    –Cześć, Patrycjo M. jak Marynowska*.


    –Cześć, Kasiu M. jak Michalak, co słychać?


    –Chcę napisać książkę.


    –O, to coś nowego!


    –Ha, ha, strasznie śmieszne. Jesteś mi potrzebna.


    –Aco? Znów będziesz mieszała wżyciu moim imojej rodziny? Sorry, muszę lecieć, kapuśniak gotować…


    –Czekaj, Pipi!


    –Nie mów do mnie Pipi!


    –Przepraszam, Pati.– Katarzyna M. pokornieje.– Słuchaj, piszę poradnik dla marzycielek, akto jest najlepszą drimerką wPolsce…?


    –Prawidłowa odpowiedź brzmi: ty, jak rozumiem?


    –Źle rozumiesz. Ty jesteś najlepszą drimerką pod słońcem. Będziesz moją mentorką.


    –Dobra, od czego zaczynamy?


    –Od… hmm… może jakiejś myśli przewodniej na dobry początek. Na przykład: droga Patrycjo, co jest potrzebne, by spełniać swoje marzenia?


    –Forsa.


    Tu Katarzyna M. się przewraca.


    –Pipi! Tę książkę będą czytać dziewczyny wróżnym wieku. Nastolatki też! Iemerytki! Przeważnie bez grosza przy duszy, bo ostatni wydały na Poradnik dla marzycielek, ija mam im wprzedmowie uświadomić, że do spełnienia marzeń potrzebna jest… forsa?!


    –Właśnie tak. Dziewięćdziesiąt procent marzeń twoich czytelniczek jest uzależnionych od mniejszych lub większych pienię­dzy. Trzeba więc pomóc im je zdobyć, jeśli będzie to konieczne.


    –Jak ma nie być, skoro sama stwierdziłaś…


    –Kasiu droga– wgłosie Patrycji słychać irytujący protekcjonalizm– dróg do marzeń jest wiele, apieniądze są tylko narzędziem. Można ściąć drzewo piłą spalinową droższą od samochodu, lecz można też zwabić… bobra. Wtym drugim przypadku efekt będzie ten sam, aiekologicznie, iza darmo.


    –Chyba że tym drzewem jest Dąb Bartek– mówi KatarzynaM. ponuro.


    –Otak. Wtedy będzie cię to słono kosztowało…


    –Nie pocieszyłaś mnie.


    –Nie jestem od pocieszania, ja tu drimuję!


    
      
        * Patrycja Marynowska to bohaterka pierwszej książki autorki, czyli Poczekajki.
      

    

  


  Krótki wstęp


  Jak korzystać zpraktycznego poradnika drimerki


  Muszę Ci wyznać, kochana Czytelniczko, że jak widzę pod tytułem książki dopisek: „praktyczny poradnik”, to mi się sama buzia śmieje. Aponieważ nie chciałam pozbawić się tej przyjemności, bo wolę, żeby buzia mi się śmiała na widok własnej książki, dopisałam isobie taki podtytuł… do wstępu. Zdrugiej strony: ciekawe, jaki efekt marketingowy uzyskałabym, mając na przykład na okładce hasło: „niepraktyczny poradnik”…


  Na początku każdego poradnika zostaniesz przez autora zapewniona, że wszystko, oczym ten poradnik traktuje, możesz za jego pomocą osiągnąć. Czy jest to Nauka jazdy figurowej na łyżwach wweekend, czy Stań się demonem seksu wniecałe dziesięć minut. Czyli rozumiesz: kupisz poradnik, przerobisz treść wteorii ijeździsz na łyżwach/jesteś demonem seksu. Za jedyne dwadzieścia złotych.


  To, że autor nie umie jeździć nawet na wrotkach, nie mówiąc już ołyżwach (zfigurami), ademonem seksu jest li tylko wswej wybujałej (perwersyjnej?) wyobraźni– to tak na marginesie, oczym nie wiesz isię nie dowiesz (nie będziesz przecież dzwoniła do nieszczęśnika wśrodku nocy zpytaniem, jak mu idzie „demonowanie” seksualne).


  Skuteczność poradników jest różna, ito chyba dobrze– nie, to bardzodobrze!– bo gdyby za trzy dychy każdy mógł się stać demonem seksu, to świat byłby nie do zniesienia. (Boże, sześć miliardów erotomanów inimfomanek…?! Już wystarczająco przerażające jest to, że na Allegro można kupić program, za pomocą którego uwiedziesz kobietę, mężczyznę czy własnego psa).


  Tu oczekujesz, że padną słowa: „mój poradnik jest inny”. Ha! Oczywiście Cię zdziwię: mój poradnik jest taki sam. Pod względem skuteczności. Teoretycznie mogę nauczyć Cię spełniania marzeń wweekend, ale to praktyka czyni cuda.


  Mogę podać oczywiście namacalne isprawdzalne dowody na to, że jestem ekspertką od spełniania marzeń. Swoich. Jeżeli zaś chodzi ospełnianie marzeń innych ludzi, nie leży to wmojej mocy, tylko ich samych. Choćbym użyła całej mojej MSM (Mocy Spełniania Marzeń), uruchomiła wszelkie wpływy tutaj na Ziemi itam na Górze, jeżeli Ty nie włączysz się do współpracy, nic zTwoich marzeń, spełnianych za pomocą tego poradnika, nie będzie. Sorry, droga Winnetou.


  Czego więc od Ciebie chcę? Tego, czego Ty ode mnie. Pomocy. Ja Ci dam narzędzia, aTy ich użyjesz. Ja wskażę kierunek, aTy ruszysz naprzód. Oto nasza umowa. Jeżeli się na to zgadzasz, przybij piątkę, jeżeli nie, oddaj tę książkę bardziej potrzebującej (czytaj: zdeterminowanej) osobie.


  Czego chcę jeszcze? Ładnego zeszytu– dla Ciebie (no bo przecież nie dla mnie!), ja sobie kupiłam już dawno (idź do sklepu papierniczego izafunduj sobie zeszyt wfajnej twardej okładce, który chciałabyś zapisać czymś ważnym)– oraz długopisu (też przyzwoitszego niż te jednorazowe).


  Jeżeli chcesz startować od zaraz inie masz czasu na wycieczki do sklepu papierniczego, bo ogarnął Cię twórczy zapał, proszę bardzo– miej pod ręką cokolwiek, na czym da się pisać. Mogą być to nawet kawiarniane serwetki (anuż zostaniesz drugą J.K. Rowling?) czy papier toaletowy wrumianki, radzę jednak wybrać coś bardziej trwałego. Będziemy pracować intensywnie ipapier wrumianki możesię, hmm… zużyć.


  Czyli: zeszyt, długopis ichęć.


  I od razu przejdziemy do rzeczy.


  Rozdział I. Czyli co pracuje za nas i czy na pewno można się cieszyć z tego, że nasze marzenia są w ręku tego czegoś
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  Jest wieczór, siedzisz (skonana po całym dniu harówki) ztą książką wjednej dłoni, zdługopisem wdrugiej, pięknym czerwonym kajecikiem pod pachą i… czekasz na pierwsze zadanie. Myślisz, że– tak jak napisałam wprzydługim tytule rozdziału– zadam pytanie „oczym marzysz” ikażę wypisać marzenia.


  Miałam zamiar zacząć od czegoś innego, ale niech będzie po Twojemu: wypisz sobie trzy (słownie: trzy) marzenia swego życia. Dużymi drukowanymi literami.


  No dobra, napisałaś imasz nadzieję, że teraz znajdziesz tu przepis na czarodziejską różdżkę, potem nastąpi minieksplozja izmaterializują się:


  willa, lexus iksiążę.


  –Nie nooo!– Patrycja, dotąd czytająca wmilczeniu to, co napisałam, opadła na oparcie siedzenia. Ale zaraz poderwała się.– Co ty ztą willą ilexusem?! Amoże dziewczyna, która to czyta, wolałaby zamiast willi szałas na pustyni Gobi, zamiast lexusa motolotnię, awmiejsce księcia wybrałaby psa rasy alaskan malamute? Daj jej trochę przestrzeni!


  –To co? Mam zostawiać puste miejsca, żeby mogła pracowicie wpisywać przykładowe trzy marzenia? Przecież będziemy nad nimi jeszcze pracować. Teraz potrzebny mi WiLK.


  –Wiesz, zwilkiem nie ma problemu, posiedzisz dłużej na schodkach swojej chałupy…


  –Patrycja, idź sprawdzić, czy Wiedźma nie wtranżala twojej komórki, co?


  –Okurna!– Moja rozmówczyni skoczyła na równe nogi, obmacując kieszenie.


  I już jej nie było…


  Teraz powinien pojawić się tu przepis na czarodziejską różdżkę Harry’ego Pottera (przyznaj, że kupiłaś tę książkę znadzieją, że taki przepis wniej znajdziesz). Aja powinnam napisać: „Sorry, ale czarodziejskie różdżki nie istnieją”. Ajednak… Dysponujemy przepotężnym narzędziem, zktórego na co dzień nie zdajemy sobie sprawy. Tym narzędziem jest…


  –Magia– padło zza moich pleców.


  –Jezus Maria, kobieto!– Odwróciłam się rozsierdzona.– Zawału dostanę, jeśli będziesz się za mną czaić. Miałaś być woborze!


  –Byłam. Oszukałaś mnie, by przemycać tutaj treści wywrotowe.


  –Jakie treści?! Onarzędziach piszę, nie otreściach!


  –Narzędziem do spełniania marzeń jest…


  …nasz umysł. Magia nie istnieje.


  Ha! Ale Cię zdziwiłam. Napisałam zosiem książek omagii inaraz twierdzę, że nie istnieje. Otóż magia to nic innego jak moc umysłu, zwana także sugestią (gdy jest stosowana przez kogoś na Tobie) bądź autosugestią (gdy Ty ją stosujesz na sobie). Jeżeli słowo „autosugestia” jest: zbyt nowoczesne, bez klimatu, takie… eee tam…, za długie, naukowe iniefajne, zastępujesz je słowem „magia” iwszystko gra.


  Jednak nasze marzenia spełnia umysł, anim zkolei zawiadują trzy kobiety. (Mężczyzno, podczytujący tę książkę, zła wiadomość: Twoim umysłem też zawiadują trzy kobiety):


  
    	głupia jak lewy but zlewej nogi, za to bardzo wpływowa podświadomość, zwana Id (będziemy na nią mówić pieszczotliwie Idzia);


    	sprytna, inteligentna, ale jakaś taka mało przedsiębiorcza świado­mość, zwana Ego (dla przyjaciół Edzia), która działa wtedy, gdy myślisz (jeśli nie jesteś przysłowiową blondynką, to myślisz często, choć jednak nie tak często, jak myśli za Ciebie podświadomość);


    	ita, do której nie mamy dostępu winny sposób niż przez ową przygłupią, naiwną podświadomość, aktóra jest sprawczynią wszystkiego– nadświadomość, zwana także Najwyższą Inteligencją, aprzez niektórych Bogiem. My nazwiemy ją Superedzią. (Uwaga dla tych, co nie mają poczucia humoru: to nie jest moja ignorancja czy błąd korektorki, poprawna nazwa to Superego, ale ponieważ jesteśmy kobietami zpoczuciem humoru, to będziemy mieć Superedzię, okej?).

  


  Petycja, którą kierujemy do naszego umysłu wsprawie spełniania marzeń, podąża więc następującą drogą: Ego (świadomość) pisze telegram do Id (podświadomości): „Na gwałt potrzebny mi Książę Na Białym Koniu”, aId, która zawsze coś pokręci, głupol jeden, depeszuje do nadświadomości: „Halo, Superedziu, Edzia coś mendzi ogwałcie ikoniu”. Jak więc widać, bardzo aktualne wprzedmiocie naszych rozważań staje się powiedzenie: „Uważaj, czego sobie życzysz, bo, jak Boga kocham, możesz to otrzymać!”.


  Wniosek: petycje do Id należy formułować prosto, jasno ina temat. Najlepiej wtrzech słowach, bo ma pamięć złotej rybki iwięcej nie zapamięta. Powyższy przykład należy więc skrócić do: „Kurde, chcę faceta!”.


  Ponieważ wnaszej książce będziemy pracować zpodświadomością, musimy poznać nasze narzędzie dogłębnie. Wiadomo bowiem, czym się kończy nieznajomość instrukcji obsługi– tym, czym suszenie włosów mikserem.


  Podświadomość to jest takie śmieszne coś, co ma ogromny wpływ na nasze życie, ale otym nie wiemy, anawet jeśli wiemy, to nie pamiętamy. Ta niewidzialna ręka rządzi, ale robi to wbiałych rękawiczkach ibardzo subtelnie. Fajnie, zakrzykniesz! Lubię szefów wbiałych rękawiczkach. Owszem, jeśli jesteś instrumentariuszką, to może ilubisz…


  Podświadomość pracuje bez przerwy, nawet gdy śpisz (adodam uprzejmie, że przesypiasz jedną trzecią życia, akurat tę, podczas której nie jesteś wpracy inie odreagowujesz stresów zpracy przyniesionych), co drimerkę powinno cieszyć. Fajnie przecież zaprzęgnąć do spełniania marzeń coś, co jest stworzone, by nam służyć, iczyni to zochotą dwadzieścia cztery godziny na dobę. Znią to, pszczółką oraz mrówką, będziemy pracować– znaszą Id vel Idzią kochaną. Jej będziemy wdzięczne za spełnienie marzeń ina nią będziemy pomstować, gdy tych marzeń nie spełni.


  Jak na kogoś, kto rządzi (iod kogo tyle zależy), Id jest zadziwiająco głupia. Jest jak małe dziecko (nie to, żebym uważała, że małe dzieci są głupie), któremu można wszystko wmówić, jeżeli się tylko odpowiednio często idługo powtarza to, co wmówić chcemy. Rozumiesz: jeśli będziesz dziecku powtarzała „jesteś głupie ibrzydkie”, gwarantuję, że wkońcu wto uwierzy, choćby nie wiem jak wysokie mniemanie miało osobie na początku eksperymentu ichoćby nie wiem jak było (obiektywnie patrząc) mądre ipiękne.


  Słuchaj dalej, bo to już zupełny odlot: nasza podświadomość egzystuje tylko „tu iteraz” oraz wtwierdzeniach. Jeśli mówisz jej: „nie jestem brzydka”, izakładasz, że już po tygodniu pracy nad tym marzeniem będziesz emanowała pięknem, to się rozczarujesz. Twoja podświadomość zrozumiała: „jestem brzydka” izrobi wszystko, byś po tygodniu czuła się jak księżniczka zaklęta wżabę szerokoustną. Jeśli zkolei zaczniesz jej wmawiać: „będę piękna”, to ona przytaknie ochoczo i… na Twój pogrzeb wyczaruje Ci cudny makijaż oraz śliczną suknię, pasujące kolorystyką do Twojej trumny. Doprawdy, podczas swej ostatniej drogi będziesz wyglądała dziesięć lat młodziej, tylko co Ci po tym?


  Nie pytaj, czemu mamy taką podświadomość. Nie wiem. Pogódź się ztym inaucz się znią postępować. Może ijest ograniczona, ale czasami myślę, że to dobrze: można nią łatwo manipulować. Można ją wytresować. Dzięki takiej właśnie prostej, ale skutecznej Id mamy szansę na wydrimowanie właściwie wszystkiego.


  Wszystkiego?


  Owszem.


  Dziewczyny, wierzcie mi, to czego potrafi dokonać nasz umysł, nasza jaźń, czyli my same, gdy pragniemy czegoś całą sobą, nie mieści się wgranicach wyobraźni.


  –Ja tam mam bezgraniczną wyobraźnię– wtrąca naraz Patrycja, niezbyt zadowolona, że oniej nie piszę.


  –Taak? Zaraz sprawdzimy.


  Wyobraź sobie, Czytelniczko, teraz, wtej chwili, coś zupełnie nieprawdopodobnego. Na przykład, że jesteś średniowieczną księżniczką, októrej rękę walczy dwóch fantastycznych rycerzy. Zamykasz oczy ipstryk: jesteś ową księżniczką, są ci dwaj… Wwyobraźni widzisz to jak na dłoni… Zauważ, moja droga: stajesz się tym, kim zechcesz.


  –Co ztego?– zapytasz.– Przecież to tylko wyobraźnia!


  Otóż to ztego, że dla naszego umysłu nie ma podziału na „wyobraźnię” i„niewyobraźnię”. Marzenie ijawa, świadomość isen są dla niego wdanej chwili tak samo realne. Czemu więc nie podsunąć Superedzi marzenia, by uznała je za prawdę izaczęła się do nowej rzeczywistości przystosowywać, czyli marzenie spełniać? Jest to tylko kwestia czasu ideterminacji, by Superego spełniło marzenie. Każde. Jeżeli będziesz sobie wmawiać dostatecznie długo, że jesteś tą księżniczką, Twój umysł:


  
    	uwierzy izwariujesz, po czym spędzisz resztę życia zamknięta (niekoniecznie wwieży), wotoczeniu Napoleonów iinnych nawiedzonych, którzy też uwierzyli;


    	dostosuje się do oczekiwań ina turniejach bractw rycerskich będziesz robiła za etatową księżniczkę;


    	zagrasz wspektaklu księżniczkę, októrą tłuką się Żebrowski zLindą;


    	zrobisz teledysk, wktórym zagrasz księżniczkę, októrą walczą wyżej wymienieni;


    	zostaniesz celebrytką (na przykład weźmiesz kąpiel zbąbelkami– inie tylko zbąbelkami– wprogramie Big Brother), zaczniesz bywać na imprezach dla celebrytów, tam poznasz księcia krwi, on zakocha się wTobie na zabój, poprosi Cię orękę i– tadam!– jesteś księżniczką.

  


  Zauważ, że dałam absurdalny przykład, amój umysł wyprodukował na zawołanie pięć możliwości spełnienia tego marzenia.


  Skoro już wiemy, że nasze Wielkie (imniejsze też) Marzenia zależą od nas samych, że naszym narzędziem jest tresowalna podświadomość, że wystarczy chęć ideterminacja, by osiągnąć cel, bierzmy się raźno do roboty.


  Rozdział II. O czym marzysz i czy na pewno marzysz o tym, o czym wydaje Ci się, że marzysz?
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  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział III. Zaczynamy na serio!
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  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział IV. Korekta, sabotaż i klawisz "delete"
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  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział V. Spełnianie marzeńw praktyce, czyli to, na co czekałaś
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  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział VI. Czas na podsumowanie
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  Dostępne w wersji pełnej
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